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W LUBLINIE: 
rocznie . . . . 3 rb. 60 k.
półrocznie . . , . 1 » 60 ,
kwartalnie . . . . — » 90 ,
miesięcznie . . . — .  40 „
odnosz. do domu mieś.— ,  10 „

ШИРШІ:

«я Я̂ЗЗСШН rocznie— rb. 4 ; póZr.— rb. 2; kw.— rb. I; mies. 3 5
ZAGRANICĄ« rocznie rb. 12, półrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3.

Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ:
5 rb. 40 kop 
2 .  70 .
t .  40 .
-  .  50 ..

ВШ Ш ЯІЯ:
za wiersz 

drobnem pismem 
lub jego miejsce

przeć tekstem
wśród tek stu ....................   ;
po tek śc ie .................................................. .........................
nekrologi  ......................................................................
n ad esłan e............................................................................
osobiste ...........................................................................

Dział adresowy miesięcznie rb. 1 kop, 20, ogłosz. drobne za wyraz 2 
rb. 5 od tysiąca i porto pocztowe Vi kop. od 1 łuta.

Cen® egzem plarza w Lublin!® 2  kop., na prowlncyi 9  kop.

-  kop. 30.
. — . 60.
.  -  .  15.

.  -  „ 73.
„ -  ,  30.
kop. Załączniki

Adres Reaakoyl i Admlnistrzeyi: u l Gnberńatorska, № 10; tel. ó—25 Redakcya ot»*r.>  od e ic r. do 2 po poł. Admlntetraey* otwarta od g. 9 r. i od 4 do 7 wlecz.

19-go października 1813 r
zień był pochmurny, w ietrz­
ny—ostatni dzień „bitwy na- 

idów“ pod L pskiem. Około go- 
Juy ósmej rano liczne kolum- 
ay armii koalicyjnej, uporczy- 
vie powstrzymywane przez ty ­

ralierów ks. Józefa, wdarły się 
їіа przedmieścia. Prawie w szyst­
kie wojska Napoleona przeszły 
, uż na drugą stronę, kiedy po 
edenastej wysadzono zbyt wcze- 

V nie most na Pleissie.
Ks. Józef, otoczony garstką 

irasyerów i krakusów, został 
odcięty. Blady, z ręką prawą 
i, mvładną od pchnięcia piką ko­
zacką w szarży 12-go paździer­
nika i od postrzału w pierwszym  
j Iniu bitwy lipskiej, n e mógł już 
j [obywać pałasza— prowadził jed­
nak osobiście do walki swych 
11 ołnierzy. Zaklinał ich na imię 
Ojczyzny, „ażeby nie splamili 
laszegocharakteru narodowego“.

itil Około wpół do dwunastej o- 
- rzymał no-.- у postrzał w rękę— 
pozostał jednak na koniu i po- 

Bimo ciężkiej rany nie chciał 
dać komendy. Głuchy był na 

błagania sztabu, by się pOdał i 
łj p’ą osobę dla kraju zachował, 
d igorączkowany, osłabiony od ran.
■ lawpół przytomny, odpowiadał
• laprzemian po p lsku i po fran- 
susku: „trzeba umrzeć mężnie“,

jiU faut mourir en brave“. W o ­
dnej chwili miał również v ypo- 
_ Siedzieć te historyczne słowa: 

og mi powierzył honor Pola- 
v w, Jemu samemu go oddam“, 

il ie szukał ocalenia — pragnął 
'«mrzeć, jako naczelny wódz wojsk
* niskich
ii

Wrogom radości nie dał on,
Nie wkuli go w  ka jdany...

hlEGRAMY.
11' =====

Rzucił się do Pleissy, którą 
przebył szczęśliwie. Dalej szedł 
przez ogrody, wystawiony na 
strzały tyralierów niep zyjaciel- 
skich. Otrzymał wtedy nową ra­
nę—kula przeszła przez żebra.

Był rycerzem i tylko rycerzem  
być umiał. W powszednich dniach 
życia był przeważnie tylko księ­
ciem „Pepi“, lecz galant z pod 
Blachy przeobrażał się w ryce­
rza na pierwszy odgłos surmy

Z trudnością d o s i a d ł  k o n i a ,  
chwiał się na siodle, mówił już 
bez związku. Na widok nadbie­
gającej piechoty nieprzyjaciel­
skiej— ostatnim wysiłkiem wspiął 
konia i wskoczył do Elstery. 
Trafiony raz jeszcze kulą w le ­
wą pierś osunął się w fale rze­
ki...

t.wa jeszcze. We wszystkich in­
nych punktach odparto krwawo nie­
przyjaciela jeszcze wczoraj wieczo­
rem. Straty jego są wielkie. Nad 
Korminem nieprzyjaciel w zupełnym 
rozprężeniu opuścił pole walki, po­
zostawiając broń i rynsztunek. Wal­
czącą nad górnym biegiem rzeki 
Szarej wojska austro-węgierskie od­
parły silne natarcie rosyjskie.
WŁOSKA WIDOWNIA WOJNY.

Na linii Isonza Włosi znów roz­
winęli ożywioną działalność. Wczo­
raj wieczorem w północno zachod-

bojowej. W ogniu walki rósł 
do rozmiarów bohaterstwa. 0 -  
soby swoj j nie szczędził nig­
dy, dążył zawsze tam, gdzie gro­
ziło największe niebezpieczeń­
stwo. W chwili decydującej 
pod Raszynem umiał wziąć 
b gne-t od szeregowca i pro­
wadzić osob ście do ataku ba­
taliony.

Wychowany w śro owisku ob- 
cem, ех-pułkownik austryackie- 
go wojska, — po przyjeździe <o 
Polski odnalazł jednak natych­
miast drogę postępowania, z któ­
rej nie zszedł już nigdy, choć 
w  jego położeniu tak łatwo by­
ło zabłądzić. Obowiązek i h nor 
wskazywały mu tę drogę.

„Żołnierz nie ma tylko jedno 
słowo, a poczciwy człowiek jed­
ną przysięgę". „Podłość zniże­
nia się aż do zdrajców Ojczyzny 
byłaby grobem naszem“— tak pi­
sał do swego ukoronowanego 
stryja, otrzymawszy wieści o je­
go przystąpieniu do Targowicy.

Obowiązek i honor nakazały 
mu, gdy pełen wiary patroytycz­
nej przystąpił do Napoleona,— 
trwać przy nim do ostatka.

Zdradzą Francuzi. Z dradzą Sasi.
Z  у— byłeś tylko Polski synem;
Sprzysiągłeś się z Korsykaninem ,
Do końca będziesz w iernie stać!

(Z. Kleszczyński).

Nimb chwały opromienia po­
stać ks. Józefa, nimb poświęce­
nia i honoru. Skupiał w rycer- 

• sklej duszy najszlachetniejsze 
pierwiastki swej narodowości. 
I dlatego ku jego postaci zwra­
cały się oczy pokoleń, dlatego 
naród otoczył imię Jego wdzię­
cznością z powszechnem umiło­
waniem. „Wszedł między pol­
skie bohatery“ i pozostanie wśród 
nich po wszystkie czasy, otoczo­
ny legendarnym urokiem nie­
śmiertelnej chwały rycerskiej.

nim odcinku płaskowzgó.za Dober- 
do doszło do zaciętej walki. Duże 
siły piechoty włoskiej znów atako­
wały1 nasze tamtejsze pozycye, zdo­
łał miejscami dotrzeć do przeszkód, 
skąd zostały wreszcie odparte z < ięż- 
kiemi stratami. Wogóle na froncie 
nadbrzeżnym zarówno jak i w ty­
rolskim okręgu granicznym trwa 
walka działowa.

SERBSKA WIDOWNIA 
WOJNY.

P o b i te  w o k r ę g u  Awali  
d y w lz y e  s e r b s k i e  c o fa ją

s i ę  pc ob u  s t r o n a c h  drog  
p r o w a d z ą c e j  na  południ« 
W o jsk a  n a s z e  n a c i e r a j ą  n 
o d d z i a ł y  n ie p r z y j a c i e l s k i e  
z n a j d u j ą c e  s ię  n a  p ó łn o c  o 
Balii .  R ów nież  w M aczw i  
n i e p r z y j a c i e l  z o s t a ł  zm u  
s z o n y  do o d w r o t u .

Po obu s tron n ch  dolne 
Nlorawy dyw izye  niemiec  
k ie  r ó w n ież  za w ła d n ę !  
p ew n y m  o b sz a r e m .

B u łg a rzy  zajęli  w z g ó r z  
Huslin - Perczyn u  i Babifa



Zub a  d a le j  na  p o łu d n ie  
p r e k r o c z y l i  E gri - P a la n k e .

Zastępca szefa sztabu generalnego. 
v . H o e fe r , feldmar.-porucznik. 

— 0 —

K om unikat urzędowy niem ieckiej 
kw atery  gtównej z dn. 15.X.

Z FRONTU SERBSKIEGO.
U g r u p y  w o j s k  M a o k e n -  

s e n a  o p e r a c y e  m a ją  p r z e ­
b ie g  z g o d n y  z  p la n e m .

Na p o łu d n ie  od B ia ło g r o d u  
i S m e d e r e w a  w y p a r t o  S e r ­
b ó w  d a le j ,  w z ią t o  4 5 0  d o  
n ie w o l i  i z d o b y t o  3 d z ia ła  
w ś r ó d  n ic h  j e d n o  c i ę ż k i e .

D z iś  w  n o c y  w z ię t o  s z t u r ­
m e m  t a k ż e  f o r t y f i k a c y e  na  
f r o n c i e  p o łu d n io w y m  P o ż a -  
r e w a c z u ,  w s k u t e k  c z e g o  to  
u m o c n io n e  m ia s t o  d o s t a ł o
s i ę  w  n a s z e  r ę c e .

P i e r w s z a  a r m ia  b u ł g a r ­
s k a  r o z r o c z ę ł a  a t a k  po  
p r z e z  g r a n i c e  w s c h o d n i e  
S e r b i i  i z a j ę ła  p r z e ł ę c z e  
m ię d z y  B e l o g r a d c z y k i e m  a 
K n i a ż e w a c z e m .
Z FRONTU WSCHODNIEGO.

Grupa wojsk . jenerała marszałka 
Hindenburga.

Na południowy zachód i na po­
łudnie od Dźwińska Rosyanie wczo­
raj ponownie k ilkakro tn ie zaatako­
wali. Na południe od drogi Dźwińsk 
—Nowoaleksandrowsk odparto ich 
wśród niebywale ciężkich s tra t.

Paksamo złam ały się ich dwa a ta ­
k i na północy-wschód od Wesołowy. 
Przy trzecim  ataku  udało się tu ­
ta j Rosyanom w targnąć w nasze 
pozycye w szerokości jednego ba­
talionu. K ontratak je s t w toku.

Jeden z naszych okrętów powie­
trznych  obrzucił udatnie bombami 
dworzec w Mińsku, na k tórym  obec­
nie odbywa się wielkie ładowanie 
wojsk. Zauważono 5 ciężkich w y­
buchów i jeden w ielki pożar.

U grup wojsk ks. Leopolda bawar- 

skiego i Linsingena  nic nowego.
Z FRONTU ZACHODNIEGO.

W ielka główna kw atera ogłasza 
15 października.

Na północny-wschód i na wschód 
od Vermeilles znów w yparto A ngli­
ków z naszych stanow isk. Tylko 
na końcu zachodnimjt.zw. Kies Grube 
zdołali się utrzym ać w m ałym  od­
cinku rowu.

W  Szampanii wojska saskie na 
wschód od A u b e r i v e  odrzuciły 
Francuzów, którzy zdołali się od 
czasu wielkich ataków utrzym ać w 
naszvch stanow iskach. 5-iu ofice­

rów i 300 żołnierzy wzięto do n ie­
woli, zdobyto kilka kulomiotów.

W nocy z 13 na 14 nasze okręty 
powietrzne obrzuciły bombami dwo­
rce kolejowe Chalons i Y itry le 
Francois, ważne pod w zględem  woj­
skowym  dla operacyi, będących w 
toku.

Naczelne dowództwo.

NA BAŁKANACH.
M a n i f e s t  k r ó l a  b u ł g a r ­

s k i e g o .
SOFIA. Bułgarska Ajencya 

telegraf, donosi: Manifest kró­
lewski wzywa armię i naród do 
obrony ziemi ojczystej, zbesz- 
czeszczonej przez podstępnego 
sąsiada, oraz do obrony braci, 
jęczących pod jarzm em  serbskiem

Manifest kończy się słowami: 
Będziemy zwalczać Serbów rów ­
nocześnie z dzielnemi armiami 
obu cesarstw  Europy środkowej.

WIEDEŃ. Politische K orrespon­
denz dowiaduje się z poselstw a 
bułgarskiego: W ojska serbskie
przekroczyły w dniu 12 i 13 paź­
dziernika koło Trön Kiustendil i 
Bielegradczik granicę bułgarską 
i zaatakowały Avojska bułgar­
skie. W ywiązały się zacięte w al­
ki, które jeszcze trw ają . Z po­
wodu tego napadu oświadcza 
rząd bułgarski, że B ułgarya od 
dzisiejszego dnia t. j. 14 paź­
dziernika od godziny 8 rano 
znajduje się na stopie wojennej 
z Serbią.

BUKARESZT. Tutejszy poseł bułgarski 
Radew zawiadomił dzisiaj przed południem 
rumuńskiego prezydenta ministrów Bratia- 
nu i ministra spraw zagranicznych Porum- 
baru w sposób urzędowy, że Bułgarya wy­
powiedziała Serbii wojnę. Radew oświad­
czył równocześnie imieniem swego rządu, 
że Bułgarya zachowa stanowisko przyjazne 
wobec Rumunii.

BUKARESZT. Ze względu na obiegające 
pogłoski o starciach bułgarsko-serbskich 
podaje poseł angielski Barclay do wiado­
mości w dzienniku Adverul, że oddział 
armii bułgarskiej zaatakował wojsko serb­
skie koło Vrania. T‘-n mały oddział zo­
stał przez Serbów wyparty.

WIEDEŃ. We w torkow em  spra­
wozdaniu donosi bu łgarsk i sztab 
generalny, że w ojska bułgarskie o 
dziesięć kilom etrów  tylko odległe 
są od Kniażewaczu i że pozycye 
serbskie wzięły pod silny ogień.

Jako  pierw szą zdobycz w ojenną 
przysłał kom endant brygadyK iusten- 
dilu bateryę górską, k tó ra  znajdo­

wała się na pew nem  wzgórzu i nie 
m ogła już w czas uciec przed buł- 
garskiem i wojskam i.

WIEDEŃ. Donoszą z Sofii: Rząd 
grecki i rum uński poleciły przed­
staw icielom  sw ym  ośw iadczyć w  
Sofii, że zachowają neutralność do- 
dóty, dopóki Bułgarya ograniczy się  
tylko do bronienia uprawnionych  
sw ych interesów  przeciw  Serbii.

WIEDEŃ. Fremdenblatt donosi z Berlina: 
Wedle Heralda gabinety czwórporozumie- 
nia obradują nad wspólną notą, która ma 
wezwać Grocyę do wypełnienia zobowią­
zań traktatowych wobec Herbii.

BERLIN. Localanzeiger donosi ze Sztok­
holmu: Poseł grecki w Petersburgu miał 
w ministerstwie spraw zagranicznych dłuż­
szą rozmowę z szefem departamentu dla 
blizkiego wschodu, Gulkiewiczem. Jak sły­
chać, Gulkiewicz, użył pogróżek na wypa­
dek, gdyby sprzymierzone wojska miały 
doznać oporu ze strony Grecyi. Los Serbii 
bynajmniej nie jest beznadziejnym, gdyż 
włoski korpus posiłkowy wyląduje w Wa­
lonie dla osłony zagrożonego skrzydła serb­
skiego.

BERLIN. Telegraphen-Lnion donosi z 
Aten: Posłowie czwórporozumienia wrę­
czyli rządowi greckiemu zbiorową notę, 
która żąda, ażeby Grecya cofnęła zakaz 
wysadzania na ląd wojsk posiłkowych. 
Nota grozi na wypadek odmowy blokadą 
wybrzeży greckich, - лсЬу przeciąć wszelki 
dowóz do Bułgaryi.

PARYŻ. Pet u. 'arisien donosi
z Rzymu: Donoszą z dobrego
źródła, że Włochy biorą udział 
w  zarządzeniach sprzym ierzeń- 
ców  na Bałkanach.

LYON. Lyon Republicain donosi z Paryża: 
Prezydent ministrów odczytawszy w Izbie 
oświadczenie powiedział, że jest upoważ­
niony do oświadczenia, iż rząd francuski 
jest uprawniony do wierzenia w to, że 
Włochy nie będą się trzymały z daleka od 
wspólnej aUcyi. Prezes ministrów da w y­
jaśnienia wraz z interesowanymi ministra­
mi, ale rząd musi dochować ścisłej tajem­
nicy, co do będących w toku rokowań.

MEDYOLAŃ. Secolo donosi z 
Paryża, że Francy a oczekuje czy­
nów arm ii rosyjskiej. Rosya, 
pisze dziennik, powinna przez 
teren  rum uński zaatakow ać Buł- 
garyę i spowodować in terw en- 
cyę Rumunii i ew entualnie także 
i Grecyi.

LYON. Dzienniki donoszą z 
Aten: Nowy kontyngens wojsk
angie skich przybył przedwczo­
raj do Salonik. W yżsi oficero­
wie angielscy w ynajm ują wille 
i hotele na pomieszczenia szta­
bów i płacą czynsz na 6 m ie­
sięcy z góry.

MANCHESTER. Manchester Guar­
dian  w  artykule w stępnym  pisze: 
Dla A n glii dopiero teraz zaczyna 
się  prawdziwa wojna. Dotąd A nglia

ponosiła ty lko w ielk ie ofiary 
państw  europejskich Francyi, Rm 
i B elgii, ale w  chAvili, kiedy r, 
garya przyłączyła się do państ 
centralnych i k iedy wyłoniła - 
m ożliw ość połączenia Berlina z Ba 
dadem, zakwestyonow anem  zost» 
stanow isko A nglii w Azyi. Obec- 
A nglia walczy po raz pienvszy j 
o zasady abstrakcyjnej sprawied 
w ości lub fatamorgana równowa 
m ocarstw, lecz za najstarsze iut 
resa A nglii. Z tego stanowiska щ 
szą A nglicy oceniać operacye 
blisk im  wschodzie. Globe pisze:, 
żeli N iem cy odniosą sukces 
wschodzie, to ostateczna klęgj 
N iem iec je st wykluczoną.

LONDYN. P u b lic y s ta  W atson i 
w ie d z ia ł  n a  w y g ło s z o n y m  odczi 
c i e i  J e ż e l i  S e r b ia  z o s t a n ie  poi, 
n a n a ,  b ę d z ie  T u r c y a  uratowaną, 
D a r d a n e le  d la  n a s  s t r a c o n e .  Witi 
o  t e m  p o d z ia ła ła b y  ja k  piorun l 
c a ł y  w s c h ó d .  S t a n o w is k o  n a szej  
E g ip c ie  b y ło b y  z ła m a n e m , sta j  
w is k o  w  M e z o p o ta m ii zagrożonej 
W ie ś ć  z n a la z ła b y  t a k ż e  e c h o  w |, 
d y a c h  a  t a k ż e  p o w o ła ła b y  
b r o ń  P e r s y ę .

Z A n g lii .
ROTTERDAM. Rotterdamsche 

Courant donosi z Londynu: 
Obiegają tu  najrozm aitsze pog 

sk i o zmianach w parlamencie. 1 
w ią o różnicy zdań i zamiarach 
stąpienia k ilku  m inistrów.

Parlam entarny referent Daily h\ 
zauważa, że m inistrowie, zwolen 
су obowiązku wojskowego, stai 
się wywołać rozstrzygnięcie i że 
by te  niebawem ponowią. Nie i  
na wątpić, że K itchener został 
statecznie dla spraw y przyrni 
wojskowego pozyskany. Liczba 
krutóAY, których obecnie urząd ’ 
jenny  dom aga się ponad gło 
party i robotniczej, wynosi 35, 
tygodniowo. . Party  a robotni 
z początkiem  m iesiąca miała 
żenie, że tygodniowo wysta: 
20,000. 0  wyższej liczbie partya 
botnicza oficyalnie dotąd nie mi) 
wiadomości.

LONDYN. W edle spraivozdi 
Morning Post, panuje przekona: 
że w najbliższych dniach m 
przyjść do zm iany w łonie щ 

Daily News piszą w tej spra 
M inistrowie, którzy są za oben 
zkiem  służby wojskowej, nie u 
żają za konieczne ustąpić, po 
waż liczą się ze zwycięstwem s 
jej polityki.

WIEDEŃ. Donoszą z Rotterda 
Obiegają pogłoski, że Grey wrę 
królowi prośbę o dym isyę na i 
zwyczajnej audyencyi. Dy misy 
go Ц  la o ą d  obno Francya i Ro

Е5£Щ

KATOLICYZM w  POLSCE.
D O K O Ń C Z E N I E .

N a osobną m vagę za s łu g u ją  tru d n o śc i, jak ie  
p rzeżyw ał kato licyzm  n aro d u  po lsk iego  w  E u ro ­
pie w schodnie j i środkow ej w  o s ta tn iem  s tu le ­
ciu. isa, Avschodzie bez p rzerw y  n iem al trw ało  
roz leg łe  sto sow an ie  rozw in ię tego  sy s tem u  k a r 
w zg lędem  kato licyzm u  polskiego. D ziało się  tak  
d la tego , że n ie upraw iano  tu  n iew olniczego k u l­
tu  d la  u jm ow anych  w form ę praw a ogran iczeń  
K ościoła n aw e t a y  rzeczach  n iezasadn iczych , 
jak k o lw iek  w ażnych  dla p m v id ło w eg o  biegu 
re lig ijn eg o  życia. Św iadom y przynależnych  m u 
boskich  praw  życia i rozw oju, k a to licy zm  polski 
n arzu can e  m u w ięzy  zryw ał p rzy  każdorazo- 
Avem zaspokojen iu  re lig ijn y ch  po trzeb  dn ia  po ­
w szedniego , n ie og lądając  się na n ieu n ik n io n e  
ciężk ie s tra ty  m ateryalne .

W  E urop ie  środkoAyej zarządzen ia  w zg lę­
dem  K ościoła k a to lick ieg o  opierały  się  na  in ­
nych  podstaw ach . Ze s tan o w isk a  filozofii p ra ­
wa pouczano  współrodakóAY, że p aństw o  je s t  
rzeczy w isty m  B ogiem —D er S ta a t is t  d e r w ir­
k lich e  G ott (Hegel, P h ilosoph ie des R echts. B er­
lin 1840. W'yd. zbiorow e, t. 8, s tr . 320). Na te j 
ogólnej zasadzie rozw im  sie  i spoczyw a cały

gm ach  n au k i o Avszechpotędze państeya— S taats- 
om nipo tenzleh re . Z rozum ialszym  i p rz y s tę p n ie j­
szym  w y k ład n ik iem  now ej teo ry i praAva i p ań ­
s tw a  m ogą służyć słow a prof. uniAv. m o n aster- 
sk iego  S chm eddinga: „poAvsz-vchne p m v o  k ra jo ­
w e w ychodzi z założenia, że k ró l je s t  źródłem  
w szelk iego  praw a nie w yłączając re lig ijn eg o  i 
to ta k  sam o kato lick iego , ja k  i p ro testanck iego . 
Ta zasada praw a kra jow ego  je s t  duszą p tu sk ie -  
go prawodawstAva w ogóle i re g u łą  w szelk iego  
za rząd u ”. Z godnie z duchem  teg o  p raw o d aw stw a 
Avydano zarządzenia, dotyczące m ałżeń stw  m ie­
szanych . W  obronie praAY K ościoła w y stąp ił 
arebp. ko loński Kl. A ug. br. D roste-Y ischering , 
za co go spo tkało  dAvuletnie (1837—39) uw ię­
zien ie w M inden. Nie lep iej dziać się  m ogło 
na  z iem iach  polskich, ty m  sam ym  o g ran icze­
niom  pod leg łym . A rcbpa gnieźn .-poźnań . ks. M. 
D unina skazano  na  6 m iesięczne AYięzienie, a 
n as tęp n ie  a v  r. 1839 wyAvieziono do Kołobrzegu. 
O sieroconą dyeeezyę po lską za leg ła  k o śc ie ln a  
żałoba: u m ilk ły  organy, m u zy k a  i dzw ony. W y ­
trw a ło ść  w szakże i m ęstw o  św ięciły  try u m f w 
n ied łu g im  po tem  czasie. Ju ż  w 1840 r. now y 
rząd  p rzyw rócił arebpow i D uninow i w olność i 
zarząd  dyecezyą. W r. 1873 Ayystąpiono p rz e ­
ciw  K ościołow i k a to lick iem u , rzekom o w  im ię 
obrony w y m ag ań  cyw ilizacyi now oczesnej—K ul­
tu rk am p f. Ogłoszono w tym  celu ta k  t. zw. 
prarva m ajow e (w ydane 11— 14 m aja), u zu p e ł­
n ione z czasem  noAvemi jeszcze p raw am i. 
W szy stk ie  one razem  w zię te  godziły  w  sam e 
podstaAvy u s tro ju  kato licyzm u  i zm ierzały  do

AvytAvorzenia now ego o rgan izm u religiji 
W alka p rzy b ra ła  odrazu  ch a rak te r  niezw 
o stry  i ze słabnąeem  w praw dzie  ze strony 1 
g iej katolicyzmoAvi nap ięciem  przetnvab 
r. 1887. K atolicy , zarów no duchow ieństw o " 
ogół w iernych , trw a li m ężnie w uciążliw ej i 
AYlekłej w alce, św iadom i najniebezpieczniej 
z n iebezp ieczeństw , w sparci o kieroAYniczą 
dę— „należy  w ięcej s łuchać Boga, niż D  
Poniew aż w  za ta rg u  ty m  chodziło o zasaui 
p raw a K ościoła, zam iary  żelaznych  nawet 
clerzy rozbiły  się  o boską niepożytość i nie' 
szoność ka to licyzm u . D la przyczyn  łatAV0 * 
miałyc-h ofiary te j Avalki przeciw katolicki' 
z iem iach  po lsk ich , z E uropą środkow ą ® 
n y eh  p rzybra ły  w iększe  rozm iary . Na czele 
g iego  sze reg u  ty ch  ofiar sto ją: arebp. g®11 
poznań. ks. Miecz. Ledóchow ski, wtrącony 
p ierw  do AYięzienia w  O strow ie, a późnie] 
p raw iony  za g ran icę , oraz bp. su fragan  p° 
ks. Jan iszew sk i, k tó ry  rów nież opuścić ® 
k ra j i za jm ow ane stanow isko . W 19011 
AYstała A\ra lk a  z dziećm i o po lsk i katec 
Jeszcze  w m arcu  1914 r. p łynęły  łzy dziew 
sk ich  n aw e t w  kościele  z okazy i odmóAYio 
im  N am en des G ese tzes—pierw szej komun‘ 
Zbolałe ich  m łodociane dusze uko iła  ow 
rodaków , k tó ra  u ła tw iła  im  d a lek ą  podro 
spe łn ien ia  re lig ijn y ch  funkcy i p rzy  śpiewi % 
sk ie j p ieśn i re lig ijn e j.

Stan katolicyzm u w  Galicyi nie m 
pom yślny w skutek  ograniczeń, jakim P01 
Kościół w  pierw szej połowie w. XIX. огая
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KRONI KA.
Dziś wznowienie 

„ * е г е і к Г 0 в і » г а  S traussa „Czar w alca” — 
“L retkę urozmaicają tańce.
P1  W środę po raz trzeci „Car w War-

l MIASTU.
* T e a tr  W ie lk i .

, e r e t k i  Oskara Strau
«retkę urozmaicają tance.

1 i po raz trzeci „V/«
, іе» i „Dziesiąty pawilon“ — obie te 

Ataki ze względu nowości komedyowych 
fe d f n a  jak iś czas z repertuaru.

Najbliższą nowością będzie podniosła 
«tuka Sterszczyka „Kościuszko w Peter- 
Ühurgu“ i pastel sceniczny Jana Łady
Jak liście z drzew strącone“; rzecz ta  do­

t y c h c za s  była zabronioną przez cenzurę.
— Niedzielna premiera „Panna Ziuta— 

moia żona“ na dłuższy czas zejdzie z re­
p e r tu a r u  z powodu wyjazdu chwilowego p. 
Święcickiej do Krakowa, oraz w tych 
dniach mającego nastąpić wyjazdu dyr Ha­
lickiego do W arszawy w sprawach te a t­
ralnych.

* K o n c e r t  in a u g u r a c y j n y .
Lubelskie T-wo Muz. urządza pier­
wszy swój koncert w bieżącym se ­
z o n ie  dn. 25 b. m., t. j. w ponie­
d z ia ł e k ,  w gmachu Teatru W ielkie­
go. Program zapowiada się bardzo 
interesująco. Szczegóły podane bę­
dą później.

O s o b is t e .  Dowiadujemy się, 
że lekarz wetervnaryi p. Józef Gu- 
zowski, objął w dniu 16 b. m. sta­
nowisko lekarza weterynaryi m. Lu­
blina, oraz" dyrektora rzeźni miej­
skich. Wraz z powyższym Rada 
Miejska włożyła na p. Guzowskiego 
obowiązek rożciągniącia dozoru sa­
nitarnego nad jatkam i mięsnemi, 
masarniami, dowożonem mięsem na 
targi oraz drobiem.

*** S ą d  w o je n n y .  Dziś o g. 9 
rano odbędą się rozprawy sądu wo­
jennego przy Komendzie Obwodowej 
Krak. Przedm. 76. Sądzeni będą 
sprawcy morderstwa w Trojaczko- 
wicach gm. Konopnica, popełnione­
go w d. 7.X na rodzinie Marczy- 
ków. Władze zezwmliły przysłuchi­
wać się rozprawom jedynie męż­
czyznom.

*** P o d z i ę k o w a n i e .  Niniej­
szym Zarząd Lub. M. Komitetu Ob. 
składa podziękowanie WP. Komen­
dantowi C. K. Policy i Wojskowej 
za zwożoną ofiarę na potrzeby za­
kładów tegoż Komitetu w sumie 
kor. 100 i m. 60 f. 75 z funduszu, 
osiągniętego z kar.

*** S p r o s t o w a n i e .  We wczo­
rajszym numerze mylnie wydruko­
wano w ofiarach zamiast: „w dniu 
urodzin ś. p. Łukasza Edmunda 
Pyzikowskiego” było „p. Łukasza 
Edmunda Pyzikowskiego.“

Z prasy.
J e d n o ś c i ą  s i ln i!

W7 Czasopiśmie dla Spółek Rolni­
czych znajdujemy na wstępie na­
stępujący artykuł D-ra Franciszka 
Stef czy ka:

„lm trudniejszem, im cięższem 
staje się położenie naszego kraju i 
narodu wśród dokonywujących się 
obecnie przewrotów, im większe 
czekają nas zadania w najbliższej 
przyszłości na wszystkich polach 
społecznego i narodowego życia, 
tem głośniej i żywiej rozlegać się 
powinno hasło: Ramię do ramienia! 
— tem głębiej powinno wnikać w 
dusze poczucie jedności, łączności, 
solidarności.

Chcemy odbudowania naszej nie­
szczęśliwej Ojczyzny i odbudowa­
nia naszego spustoszonego kraju i 
odbudowania naszych zrujnowa­
nych gospodarstw. Więc pam iętaj­
my: Zgoda buduje, niezgoda rujnu­
je! Bo zgoda jednoczy a w jedności 
siła.

Odbudowa kraju i jego gospo­
darstw nie jest tylko sprawą pie­
niędzy, materyałów, narzędzi; w to 
wszystko nawet wyposażony czło­
wiek, sobie samemu pozostawiony, 
staje bezsilny wobec innych prze­
szkód, którym sam rady dać nie 
może i opuszcza ręce. Potrzeba or- 
ganizacyi sił, a więc ich złączenia 
i współdziałania, aby mogły zawa­
żyć i przeważyć trudności.

Klęski wojenne, jak ie  kraj nasz przy­
gniotły, nie ograniczają się wcale na 
zniszczeniu życia wielu jednostek i mie­
nia ludzkiego. One się głębiej wżarły w 
nasz cały organizm, rozprzęgając nasze 
związki ekonomiczne, społeczne, narodowe.

Ale nie byłyby nas w tym stopniu roz­
biły i tak ubezwładniły, jak  to się stało 
rzeczywiście, gdybyśmy przed wojną nie 
byli dopuścili do zbyt długiej i zaciętej 
rozterki wewnętrznej, do ciągłych a za­
jadłych walk party jnych i osobistych, do 
tego strasznego rozpanoszenia się za­
zdrości i zawiści, że z każdego k ą ta  po­
dejrzliwie i zaczepnie wyzierały wszędzie, 
gdzie się ludzie do wspólnej gromadzili 
pracy. Duch partyjności i zawiści, wypa­
tru jący zawsze źdźbło w oku bliźniego, a 
nie widzący belki w oku własnem, wy­
płoszył z serc i umysłów, albo w nich 
przygłuszył poczucie ogólnego dobra i in­
teresu, troskę rzetelną o całość i przy­
szłość, a -więc ten żywy, czujny, serdeczny 
patryotyzm , który spaja i jednoczy, daje 
dobrą wolę 1 niespożytą siłę w każdem 
działaniu.

Biczem Bożym dla nas ta  straszna na 
ziemi naszej wojna! Oby nas skupiła i 
zwarła mocno wspólnemi nieszczęściami i 
niedolami, ale także wspólnemi dążeniami i 
nadziejami!

Oby skruszyła panowanie ducha stronni­
czości, a otw arła pola do zgodnego współ- 
ubiegania się w pracy dla dobra ogól­
nego.

Oby nam otw arła oczy na konieczne 
warunki jedności w działaniu, siły stąd 
płynącej i zwycięstwa, które je s t  udzia­
łem silnych jednością.

Bo jedności, która daje siłę, nie można 
stworzyć ani postanowieniem dorywczem, 
choćby najbardziej uroczystem, ani naka­
zem władzy, choćby najwyższej. Jedność 
musi się opierać na zgodności uczucia, na 
rozumnem użyciu sił i na zaufaniu do k ie ­
rownictwa w działaniu.

Zgodne uczucia mają swoje źród­
ło w celu wspólnym, który je bu­
dzi i ożycia. Im bardziej cel ten 
dla wszystkich, którzy się łączą, 
jest jasnym i pożądanym, tem sil­
niej ich jednoczy. Wytworzyć po­
żądanie jasnego celu wspólnego, 
znaczy stworzyć silną wolę zbioro­
wą. Także zły cel może stwarzać 
wolę zbiorową, ale wolę złą i k ru ­
chą. Albowiem zły cel nie może 
prowadzić do dobra ogólnego, lecz 
do osobistych korzyści; dla złego 
celu łączyć może ludzi wspólne u 
czucie nienawiści, którego siła koń­
czy się na burzeniu, na niem się 
załamuje i ginie. Więc chodzi o 
dobrą wolę, a taką daje tylko cel 
dobry, dobremi uczuciami pożąda­
ny. Takim celem jest odbudowanie 
Ojczyzny, dźwignięcie zniszczonego 
kraju, zdeptanego narodu. Ale cel 
ten przejść musi w żywą świado­
mość jednostek, stać się naprawdę 
ich pożądaniem i umiłowaniem, aby 
dawał wolę dobrą, ale także silną.

Niedosyć na tem. Sił, w dobrym 
celu zjednoczonych, trzeba umieć 
dobrze używać. Te same zjedno­
czone siły mogą rozmaicie działać, 
—sprawnie i ociężale, z mniejszym 
lub większym skutkiem. To zależy 
od ich organizacyi. Ona z połączo­
nych sił tworzy jedno ciało, z róż­
nymi organami, a jedną wolą, ona 
jest ich rozumem. Dobra organiza- 
cya polega na umiejętnym rozkła­
dzie sił, na ich należytem wyćwi­
czeniu i na karności w działaniu. 
Im lepszą jest organizacya, tem 
pewniejsze i szybsze osiągnięcie 
celu.

Ale do tego koniecznem je s t zaufanie do 
kierownictwa zjednoczonych sił. Zaufanie 
to je s t  w iarą w dobrą wolę i w uzdolnie­
nie osób, stojących na czele organizacyi. 
Nietylko czyny tych osób i powodzenie 
ich w działaniu je s t źródłem i warunkiem 
tej wiary. Ona polega także na odczuciu 
woli i myśli osób kierujących przez zbio­
rowiska ludzi kierowanych, na zdolności 
przywódców do przenikania prowadzonych 
zastępów swoją w iarą w cel dążenia i 
swoją wolą jego osiągnięcia. Jestto  du­
chowy łącznik całej organizacyi zjed­
noczonych sił, jestto  dobry przewodnik jej 
uczuć. Gdy ta  w iara słabnie, psuje się, 
cierpi na tem siła i sprawność organiza­
cyi—oddala się cel, do którego zmierza.

Te prawdy doniosłe dla skutecznej p ra ­
cy społecznej i narodowej zostały nam 
niejako uzmysłowione w olbrzymich roz­

miarach przez toczące się wojny. Trzeba 
tej wielkiej nauki, dopustem Bożym nam 
tak  groźnie i potężnie udzielonej, na przy­
szłość najbliższą dobrze i w- najszerszej 
mierze skorzystać. I to  zaraz, jeszcze 
wśród wojny, dla jej najpomyślniejszego 
dla nas wyniku, dla zdobycia sobie najk - 
rzystniejszych warunków dalszego bytu i 
działania. A następnie dla przygotowani ; 
się do podjęcia i przeprowadzenia olbrzy­
mich zadań, jak ie  nas po wojnie czekają.

Wojna rozlała na naród nasz m - 
rze cierpień, nie dających się op - 
sać, pochłonęła i pochłania ofiary 
nieprzeliczone życia i mienia ludzi, 
ich pracy i dorobku cywilizacyjne­
go. Ci, co pozostaną, przeboleć u> 
muszą. Ale po wojnie otworzą się 
przed nimi szerokie pola prac y 
twórczej, budującej, a zniewalać do 
niej będzie konieczność życia; oby 
ją krzepiła i upiększała, oby j j 
przewodniczyła miłość narodow j 
sprawy, jednocząca siły w dążeniu 
do wspólnego celu.

W tenczas wróci też do nas radość ż y ­
cia, bo niesie ją  zawsze z sobą pro-a 
tw órcza’ zwłaszcza ta, co z pokosu śmier­
ci rodzi miłością nowe istnienia, co krwa­
we dzieła spustoszenia przykrywa zieloną 
runią chlebodajnyeh pól, co z ruin zbu­
rzenia wznosi bodaj piękniejsze gmachy, 
która przeszłość wiążą z przyszłością.

Do nas, k tórzy tkwimy w pracy w spół­
dzielczej i z nią czujemy się związani, 
przemawiają te  nauki rozgrywających s-ię 
wypadków dziejowych szczególnie potęż­
nym głosem. Boć przecież naszem hasłem 
i naszym  fundamentem zasada: „Jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego”. Każda 
Spółka je s t małym organizmem społecz­
nym, a w szystkie razem tworzą jeden 
większy zespół. Dla nich więc świadomość 
wspólnego celu, przenikająca wszystkich i 
każdego z osobna, a oparta na dobrej i 
silnej woli dążenia do tego celu—dla nich 
dobra, um iejętna, karna, wyćwiczona orga­
nizacya, a wreszcie dzielne, rozumne, silną 
wolą ożywione i wiarę w ogół budzącej 
kierownictwo ma jaknajw iększe znaczeni • i 
rozstrzyga o skuteczności pracy.

„Jednością silni” być potrzebujemy w 
S: ółkach, które wojna zaskoczyła i do­
tknęła, aby się oprzeć skutecznie ciosom i 
trudnościom, jak ie nie zostały istniejącym  
Spółkom oszczędzone, a także dlatego, aby 
mogły podjąć i sprostać nowym zadaniom, 
wobec jakich się po wojnie znajdą. 
„Jednością silni” być możemy przez Spół­
ki, tak te, co powstały, jak  te, co powin­
ny następnie powstać. Ale staniem y się 
silnymi przez Spółki, wówczas, jeżeli ich 
budowę i działanie oprzemy na rozważa­
nych wyżej fundamentach i warunkach, 
jeżeli rozumienie i świadomość tych prawd 
i zasad przeniknie ogół łączących się 
członków, jeżeli wojna, która żąda bezgra­
nicznych ofiar dla dokonania dzieła znisz­
czenia, nauczy członków- Spółek tej także 
prawdy, dla całej pracy współdzielczej 
najważniejszej, że niem a owoców bez tru ­
dów, a tem większe i trwalsze plony przy­
nosi Spółka, im goręcej się ją  ukochało, 
im więcej ofiar poniosło się dla je j v y- 
chow'ania i podtrzymania, im wierniej się 
wytrwało przy jej sztandarze w chwilach 
niebezpieczeństw i ciężkich doświadczeń.

tek zabójczego wpływu józefinizmu. Duch jego 
wprowadzał czynniki rozstroju w wewnętrzne 
życie Kościoła, a jak głęboko się wżarł w orga­
nizm kościelny tej dzielnicy polskiej, świadczy 
dosadnie zachowanie się na soborze watykańskim 
w 1870 jej przedstawicieli, którzy w myśl w ska­
zań rządu swego należą do opozyeyi. Przyznać 
jednaa trzeba, że ostatnimi czasy duch katoli­
cyzmu na tem terytoryum  polskiem znacznie 
się wyzwolił z pod wpływów zgubnych. Z przy­
czyn niezależnych niepodobna tu zastanawiać 
się szerzej nad biegiem spraw katolicyzmu w 
tij dzielnicy. Niech wystarczą słowa historyka 
kościelnego, pisane w czasie pokoju, bez żad­
nych ubocznych celów: „Pozornie sądząc, zda­
wałoby się, że stan Kościoła austryackiego jest 
świetny. Niestety, Austrya jest więcej poźor- 
^  mo,carstwem katolickiem i stan w niej Ko- 
SAoła jest daleki od świetności”. (Hergenroether, 
mstorya Kościoła katol. T. 18 i 19, oprać. ks. 
F ewera* Warszawa 1905, str. 47). Fakty

zasadniające powyższy sąd historyka znajdzie
str 46 68*° * we wspomnianym" dziele na

„ Rozglądając się w swych dziejach, katoli- 
7 4 J 3 . к* poznaje zarówno wschodnie jak  i 

nodme formy religijnej wolności, poznaje 
lioii ° ’ I е ,ps*ot?ie j pgo dobro lc-ży poza sferą re- 

V ’a i - I  Politycznych dążeń tak wschodniej 
К  L Vcü, sr°dkowej Europy. Mimo wszystko, towa- 

kat; )likom w Polsce głęboka wiara, że 
, skoro wyznaczyła Kościołowi na 

lach polskich ciężkie posłannictwo, staw ia­

jąc go na kształt klina w pośrodku między 
prawosławiem rosyjskiem i protestantyzmem 
niemieckim, użyczy mu niewątpliwie sił i mocy 
do wytrwania i spełnienia odwiecznych boskich 
przeznaczeń.

„Gdy odlatywał orzeł polski—pisze pięknie 
niemiecki historyk Gans—upuścił jedno białe 
pióro; podniósł je Mochnacki i napisał niem" 
swoją Historyę Powstania Narodowego”. Z głę­
bokiego wmyślenia się w tragiczne dzieje naro­
du pochodzi od Mochnackiego ostrzeżenia: „Pol­
ska nie zginie brakiem obywatelstwa i cnoty, 
brakiem męstwa i środków materyalnych. ale 
zginie teroryzmem nierozumu”. Wykształceni 
katolicy w Polsce współczesnej znają wielką 
cenę nieudanych prób politycznych i wiedzą, że 
niepowodzenia miały swe źródło w „teroryzmie 
nierozumu”, jakkolwiek skojarzonym z najszla- 
chetniejszemi chęciami,—w braku rozumu po­
litycznego, jakby dziś powiedzieć należało. Któż 
nie wie, jak wiele z powodu niepowodzeń poli­
tycznych dobro Kościoła i narodu ucierpiało! 
Zapewne dla usunięcia teroryzmu nierozumu z 
widowni polskiego życia politycznego otwarto 
w listopadzie i 911 r. w Krakowie Polską Szko­
łę Nauk Politycznych pod dyrekcyą prof. dr. 
Mich. Rostworowskiego. Obok niej powstała 
niebawem dla „przeciwwagi” inna—Szkoła Nauk 
społeczno-politycznych o kierunku radykalno- 
socyalistycznym, założona przez tych, którzy — 
jak mówi Krasiński w „Psalmie żalu“—„chcieli 
wolności, a Boga nie znali”. Czy dziś po kilko- 
letniem istnieniu obu tvch szkół ośmieliłby sie

kto zapewnić, że nierozum polityczny już się 
nie przechadza po ziemi polskiej i to nietylko 
w ciemnościach nocy, ale i w blasku polud'nm 
wt go słońca? Jakkolwiekbądź, boskie prawo za­
chowania życia wkłada na nas katolików - 
Polsce—obowiązek wierności zasadzie skupiania 
indywidualnych i zbiorowych sił, oraz niemni • 
świętą powinność poczytalnego, przynajmniej u a 
rachunku prawdopodobieństwa opartego, w ydat­
kowania ze skarbu energii narodowej.

Na pograniczu między przeszłością i prz\ - 
szłością katolicyzmu w Polsce, na przełomie 
dnia wczorajszego i jutrzejszego stanęły z bólu 
poczęte, ale krzepiące niepokonalną swą mocą 
katolickiego ducha narodu polskiego słowa r - 
daków naszych, rodziców wspomnianych wyżej 
dzieci polskich, które w zaraniu życiu już w 
wir walki o najświętsze prawa porwano: „Na­
wet wśród prześladowań stać będziemy nie­
złomnie i wiernie przy swej świętej wierze ka­
tolickiej i naszej narodowości i ślubujemy, że 
dzieci nasze wychowywać będziemy po katolicku 
i po polsku. Tak Etom Boże dopomóż!” (Prze­
gląd powsz. Kraków 1914, kwiecień, str. 189). 
Tak nam w szystkim  Polakom w Ojczyźnie i . a 
dyasporze, św iat niem al cały obejmującej, : a- 
mieszkałym—Panie Boże dopomóż!

prof. Antoni Ы. StrumianowsJci.
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Pilskie Związki Zawodowe.
— o—

W  im ieniu sekretaryatów polskich  
Związków zawodowych pp.: E. Ber­
natowicz, A. Kudelko i W. Swobo- 
dziński nadsyłają pism em  warszaw­
skim  zaw iadom ienie następujące:

Polskie Związki zawodowe pow­
stały w roku 1906, z inicyatyw y ro­
botników, stojących na stanow isku  
politycznem  Narodowego Związku 
Robotniczego, który jako organiza- 
cya polityczna, nie był w możności 
odpowiednio organizować robotni­
ków dla w alki ekonom icznej. Sta­
wiając sobie za cel obronę intere­
sów k lasy  robotniczej przed w yzy­
skiem  fabrykantów, polskie Związ­
ki zawodowo; stanęły na zasadni- 
czem stanow isku, że do tej w alki 
zorganizować należy ogól robotni­
czy w  silne, jednolite, bezpartyjne 
zw iązki zawodowe. Jako organiza- 
eye zawodowe wyłączają w swoich  
pracach w szelką agitacyę partyjną, 
wychodząc z założenia, że ruch za­
wodow y robotniczy, chcąc obejm o­
wać szerokie m asy, m usi w ytw o­
rzyć organizacye nadpartyjne, gru­
pując robotników bez wrzględu na 
ich przekonania polityczne i re li­
gijne.

Kierunek polskich Związków za­
wodowych, aczkolw iek nie ujęty  
dotychczas w  formy programu spo­
łecznego, streszcza się w następu­
jących postulatach:

1) Jako organizacye, broniące in ­
teresów  klasy robotniczej, przez sam  
fakt sw ego istn ienia polskie Związ­
ki zaw odowe podkreślają różnicę 
interesów  ekonom icznych pomiędzy  
robotnikami a przedsiębiorcami - fa ­
brykantami. Organizując się do w al­
ki z w yzyskiem , Związki siłą rze­
czy są organizacyam i k lasy robotni­
czej, walczącej.

2) N ie uważając socyalizm u za je ­
dyne rozwiązanie sprawy robotni­
czej, Związki odrzucają doktrynę 
„międzynarodowej solidarności pro- 
letaryatu”, dążąc do rozwiązania 
sprawy robotniczej na gruncie od­
rębności ekonomicznej własnego na­
rodu.

3) W  w alce o lepszy byt robotni­
ka Związki uważają strejk za jedną 
z form w alki, opierając się  jedno­
cześnie na sam opom ocy robotniczej, 
propagując ruch w spółdzielczo-w y- 
t. wór czy, kasy pożyczkowo oszczęd­
nościowe i w ogóle te w szystkie in- 
stytucye robotnicze, które już dziś 
dając doraźne korzyści robotnikowi, 
podnoszą go kulturalnie i ekonom i­
cznie.

4) Dążąc do upaństw ow ienia (us­
połecznienia) kas chorych, kas em e­
rytalnych robotników Związki dziś 
tworzą takie in stytu cye na drodze 
sam opom ocy robotniczej.

Polskie Związki zaw odowe jako 
organizacye, nie kierując się dok­
trynam i partyjnemi, pracę swoją 
dla dobra robotników prowadzą w 
ten sposób, aby z każdym dniem  
zdobywać jaknajlepsze warunki e- 
gzysten cy i dla k lasy pracującej.

To, że m ogą u nas istn ieć i zw iąz­
ki partyjne, je st skutkiem  naszego  
położenia politycznego, oddziaływ a­
nia na ruch polityczny polski przez 
w pływ y obce.

Robotnicy chcą Związków zaw o­
dowych bezpartyjny* h ogólnych; u-

ЯВОВЫЕ OGŁOSZENIA.

Do w ynajęcia z a ra z  3 pokoje 
i  kuchnią. Złota, n-r b.____________

Jadę 21 b. m. do Lwowa i Krakowa,
załatwiam wszelkie zlecenia. Krakow. 
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Kupię czapkę fokową—niedrogo. W ia­
domość w Redakcyi „SŁOSU".

jaw n ia  się to w uk ładach  g ru p  ro ­
botniczych ze związków, zam k n ię ­
tych  przez władze rosyjskie, z pol­
sk im i Związkami zawodowymi.

W O J N A.
F r o n t  w s c h o d n i .

Front na terenie wschodnim  c ią g ­
nie się obecnie jak następuje:

Od m iejscow ości Szlok w kierun­
ku południowo wschodnim nad rzeką 
Dźwiną przez m iejscow ość Toms- 
dorf-Lennewaden-Friedrihstadt Dan- 
dzew as-Liew enhof i stąd na połud­
nie, przez Dubenę-Subuz-Garbunów- 
kę. Poczynając od m iejscow ości 
Garbunówka, lin ia frontu okala 
Dźw ińsk na południu pomiędzy Kal- 
kunam i a Tormondem i b iegnie da­
lej ku południu na w schód od jezio­
ra Dryśw iaty—m iejscow ości W idzę 
— Moduciszki — Postaw y—Miadziol 
oraz przez W ilejkę do Mołodeczna, 
gdzie zwraca się raptownie na za­
chód od m iejscow ości Markowo o- 
koło której ponownie zwraca ku po­
łudniu, przechodząc na zachód od 
Krewa — W iszniew a — Zaberezyny, 
oraz przez m iejscow ość Lubicza i 
na w schód od W ałówki — Horo- 
dyszcz — Stołow icz — Baranowicz 
— na zachód od Lachowicz, poczem  
linia frontu biegnie wzdłuż rzeki 
Szczara i kanału Ogińskiego do miej - 
scow ości Łohiczyn.

Od Łohiczyna front zatacza luk w  
kierunku wschodnim , na w schód od 
Pińska poczem biegnie znów w k ie­
runku południowym  ponad Styrem, 
Korminem, Rafałówką i przez Dub- 
no dochodzi do granicy galicyjsk iej 
na zachód od Zbaraża.

Front we wschodniej Galicyi b ieg­
nie na zachód od Tarnopola—Trem­
bowli, poczem przekracza granicę 
Besarabii i dochodzi do granicy Ru­
munii, na zachód od N ow osielicy.

Jak wiadomo teren od Rygi do 
Dubna podzielony jest na trzy sekcye, 
na których walczą grupy w ojskow e  
feldm arszałka Hindenburga od Rygi, 
do Zaberezyny, felm arszałka księcia  
Leopolda Bawarskiego od Zabere­
zyny do kanału O gińskiego i gen. 
Linsingena od kanału O gińskiego  
do Dubna.

Grupa feldm arszałka Hindenburga 
składa się obecnie z armii generała 
Belowa, walczącej na froncie Ryga— 
W idzę, armii generała Eichhorna — 
na froncie W idzę — Mołodeczno i 
armii generała Scholtza — na fron­
cie Mołodeczno — Zaberezyna.

Na froncie Dubno — Seret walczy 
armia generała Boehm - Erm ollego, 
w zdłuż Seretu — armia . generała  
hr. Bothmera, a wzdłuż granicy  
Bessarabii — armia generała Pflan- 
cer-Baltina.

—o—
W ło ch y  w y p o w i a d a j ą  Buł-  

g a r y i  w o jn ę ?
Biuro W olffa donosi z W iednia, 

że włoski m inister spraw zagranicz­
nych Sonnino ośw iadczył posłowi 
bułgarskiem u btańcziowi przy do­
ręczaniu mu paszportów, iż ubolewa  
bardzo, że wypadki ostatnie spo­
wodują zerwanie stosunków  w łosko- 
bułgarskieh. Jeżeli przyjdzie do 
w ojny pomiędzy W łocham i з Buł- 
garyą, będzie to wojna bez n iena­
w iści.

Nauczycielka, Polka ze średniem wy­
kształceniem — poszukuje miejsca 

w mieście lub na wyjazd. Wiadomość 
w Administracyi „GŁOSU”.____________1123

P oszukuję  lekcyi francusk iego .
Biorę za lekcye niedrogo. Wiadomość 

w Administracyi „GŁOSU”.

Wydzierżaw ię  zaraz ogrodnikowi 
ogród 5-morgowy pod miastem z za­

budowaniami. Wiadomość w Adm inistracyi 
„GŁOSU”. 1129

P o w r ó t  i n w a l i d o  » z  n ie w o l i  
r o s y j s k i e j .

W edług komunikatu, zam ieszczo­
nego w w iedeńskim  N. Wiener Tgb. 
z dnia 19-go września r. b. powró-* 
ciii do Austryi z n iew oli rosyjskiej 
inwalidzi, do dalszych w alk n ie­
zdolni, w skutek  w ym iany na jeń ­
ców inw aPdów -rosyjskich. U m iesz­
czono ich narazie w rezerwotvym  
szpitalu w  Brüx w Czechach.

—o—
C z ę ś ć  f r o n t u  s e r b s k i e g o  

p o d  w o d ą .
Do chorwackiego Pókret donoszą 

o w ylew ie granicznej rzeki Sawy, 
nad którą toczą się obecnie po dłuż­
szej przerwie w alki austryaeko-nie- 
miec-ko serbskie. Cała okolica, le ­
żąca po obu brzegach rzeki, znaj­
duje się pod wodą. Poziom  rzeki 
wynosi obecnie 2 i pół metra po 
nad stan normałny.

R o z m i a r y  m o b i l i z a c y i  b u ł ­
g a r s k i e j .

W edle Central-News powołała Buł 
garya pod broń w szystk ich  m ęż­
czyzn, liczących 20 do 55 lat życia.

Z G a l i c y i .
(:) G a l ic y a  d l a  W a r s z a w y .

Gazety galicyjsk ie drukują nastę 
pującą odezw ę, podpisaną przez 
grono pań z p. Juliuszow ą Leową 
ne czele:

„Niebywałe k lęsk i, spowodowane 
wojną, zbliżyły do siebie nasze trzy  
dzielnice, które, jak sieroty po 
stracie m atki, skupiają się, w sp ie ­
rają nawzajem i dzielą ostatnim  
kęsem  chleba!

„Przywilejem  kobiet uśm ierzać 
bóle, goić rany, nie licząc się  na­
w et z siłam i m ateryalnem i. To też  
my, m ieszkanki grodu, w którym  
przed w iekam i litościw a królowa 
w yrzekła pamiętne słowa: „A któż 
im łzy powróci?“, sp ieszm y choć 
łez k ik a  obetrzeć n ieszczęsnem u  
ludowi W arszawy, ufne, że ten  
grosz w dow i przyjmie z takiem  
sercem , z jakiem  mu go składam y.

„W zywamy niniejszem  w szystk ie  
Polki, odczuwjające niedolę naszej 
ukochanej ojczyzny, aby przyłączy­
ły  się groszem , na jaki kogo stać, 
do wspólnej akcyi na korzyść g ło d ­
nych w W arszawie i ufamy, że 
w szystk ie w arstw y, zaw ody, s to ­
warzyszenia, cechy, rękodzieła, cały  
lud polski zjednoczy się  w  tej pra­
cy, aby okazać spójnię, jaka łączy  
d ziec i‘ tak ciężko doświadczonego  
narodu”.

I R o s y  i.
X  U s p o k o j e n i e  w  M iń s k u .

P ism a rosy jsk ie  donoszą, że w Miń­
sku  nastąpiło  znaczne uspokojenie. 
Ruch w ygnańców  przez Mińsk i u- 
trudnii nie dowrozu w yw oła ły  droży­
znę; gu b ern a to r  zwrócił się te leg ra ­
ficznie z prośbą o dos taw ę żyw no­
ści poza zw ykłym  porządkiem . R a­
da m ie jsk a  w y d a ła  odezwę, w zy ­
w ającą do spokoju , nie opuszczania 
m ias ta  i nie porzucania w arsz ta tów  
pracy dla n iepew nej w ędrów ki po 
Rosyi.

X  P r z y j ę c i e  w i e l k i e g o  k s .  
M ik o ła ja  M i k o ł a j e w i c z a .  Pis-

Panienka młoda—posiadająca praktykę 
w sklepie—poszukuje miejsca ekspe- 

dyentki w biurze—za małem wynagrodze­
niem. 'Wiadomość w Administracyi „GŁOSU“. 
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в  Ї а Ł  Sz p i t a l n a ,  №  9.
" e n S J O n e S  Pokoje komforto­
we na dnie i miesiące. Kuchnia w ykw int­
na i zdrowa. Obiady na miejscu i do do­
mów. 1087

m a w łoskie  dow iadują  się z Tifiigu 
co nas tępu je :  Mianowany wice kró­
lem  k au k ask im , wielki książę Mi­
kołaj Mikołajewicz, przybył do Ty- 
fiisu i był przez tam te jszą  ludność 
witany. W ielki książę wydał rozk .z 
dzienny, w k tó rym  w ita  ludność i 
w szystk ie  narody  kaukask ie  i za­
znacza, że p ragn ie  zarządzać kra- i 
jem  na podstaw ie  zupełnej ufności, I 
jak ie j  dowody sk łada ją  m u  wszyst­
k ie  k lasy  ludności. W ie lk i książę 
przyobiecuje  uw zględn iać  poszcze­
gólne in te re sy  każdego  szczepu.

X  Z n i s z c z e n i e  p a m i ą t e k  
p o l s k i c h .  W edług  wiadomości, 
podanych  przez Birż. Wied. w cza­
sie b i tw y  pod Trokam i na  brzegach 
s łynnego  jeziora, zostały zniszczone 
całkowicie ru iny  zam ku Kiejstuta, 
zna jdu jące  się na  jednej z wysp! 
Położony w  pobliżu m ają tek  hra­
biego Tyszkiew icza z p ięknym  pa­
łacem  był w idow nią  najzaciekłej- 
szyeh w a lk  okopowych.

Ze ś w i a t a .
+  U r z ą d  k a r t o f l a n y  dla 

R z e s z y  n i e m i e c k i e j .  R a d a  
p ań s tw a  za jm ow ała się utworze­
niem  u rzęd u  kartof lanego  (ziemnia­
czanego), k tó ry  będzie się starał o 
zaopatrzenie  ludności w stosunko­
wo tan ie  kartofle . Lichwa żywno­
ściowa m a  koniecznie ustać. Kan­
clerz oświadczył, że do u rzędu ,k tó ­
ry  będzie się za jm ował dozorem cen, 
p rzedstaw icie le  w szystk ich  frakcyi 
p a r lam en ta rn y ch  zostaną zawezwa­
ni. Po m ia s tach  i obwodach prze­
m ysłow ych  potworzyły się wydziały 
za jm ujące  się sp raw am i żywnościo­
w em u

W  B ytom iu  na zabraniu  takiego 
w ydz ia łu  przem aw iał poseł Dombek 
za tern, aby ceny żywności wszel­
kiej, p rzedew szys tk iem  kartofli 
(z iem niaków) były przystępne, ta­
nie, to znaczy: wolne od wielkich 
nieraz zysków  speku lan tów  żywno­
ściowych. Tej speku lacy i niesłu 
sznej należy przeciwdziałać. Wyra­
ził życzenie, że rząd  zajmie się 
sp raw ą  dostarczania  tanich  kartofli.

+  P r z e c i w k o  d r o ż y z n i e  
m a s ł a .  Związek m ias t  niemiec­
kich  zwrócił uw agę urzędowi Rze­
szy dla sp raw  w ew nętrznych  na 
ogrom ne a niczem nieuzasadnione 
podrożenie m asła  i prosił o zarzą­
dzenie środków , k tóreby  zapobiegły 
da lszem u  podrażaniu  masła.

X  P o m o c  z  A m e r y k i  dla 
P c l s k i .  K om itet  polski otrzymał 
z A m ery k i  przeszło i 000 pudów 
(po Vs centn.) odzieży i innych rze­
czy, zaofiarow anych przez ludność 
A m eryk i  d la  wygnańców'.

JEDYNA W LUBLINIE 
P O L S K U  P R A C O W N I A

I  STEMPLI HBUCZBKDHYCH

Drukarnia „PO SPIESZNA”
SŁDŻAtA

u l .  S z p i t a l n a ,  n- r  3
(obok Kasy Przemysłowców).
, щ и п , ,     ................. i , ,  -u ——

Uczeń  IV kl. Szkoły Realnej Im. Het­
mana Jana Zamojskiego — posiuKuj 

korepetycyi. Wiadomość — ul. Gorn . 
№ 9; m. 16.______________    -

Uczeń  4 kl. Gimnazyum je s t bez śród- 
ków do życia—poszukuje korepety* 

cyi. Wiadomość — Namiestnikowska • • ’ 
m. 5.   -

Sklep p. Leokadyi Urban z garderobą 
używ aną otworzony został przy 11 >• 

zuickiej, n-r 19; obok Domu Zarobkom g
   — ■ 1    1   —  ■     — -------------

Redaktor i wydawca F. M o s k a l e  w ek i. Druk. „Ziemiańska“— ul. Gubernatorska, № l ()-


